
Redaktor odpowiedzialny:Ni>,

. Karyei Poznański* 1* wychodzi codziennie z wyjątkiem 
c,' i, Belgii, Szwaicaryi i Włoszech 18 franków,'
Ne, Ajonoye Knryeira: w Krakowie J. Cttch, 
ryłaby dze, Pęadze. StrasabnrgB, Stnttgardzie, ' 
nań’'-zerze, Kolonii, banasone. Lipska, Lubece.

w Paryżu,

iE powodu świąt uroczystych Bo­
żego Narodzenia K u r y e r wyjdzie do­
piero w poniedziałek.

POŻFAlfr, 24 grudnia.
Dwie sprawy tak wielkiego rozgłosu, jak pro­

ces hrabiego Arnima i przesilenie, wywołane zaj­
ściami w parlamencie niemieckim, przycichają 
z wolna i tylko jeszcze odosobnione głosy, jak 
gdyby pojedyncze strzały po kończącćj ¡się walnćj 
bitwie przy zapadającej nocy, odzywają się tu
i owdzie w niektórych dziennikach. Głosy te nie 
zasługują już na szczegółowe znaczenie.

Tymczasem zawładnęła przed nadchodzącemi 
świętami również i w zagranicznéj polityce 
nużąca cisza. Nie przerwie jéj zapewne wiado­
mość nadchodząca z Stockholmu, że szwedzki 
minister marynarki, baron Leijonhufwud, podał się 
do dymisyi, ä w miejsce jego z mianowany został 
kapitan okrętu Frederick Otter. — Nie zdołały 
spokoju tego przedświątecznego zamącić nawet 
strzały, skierowane przez karlistów na h i s z p a ń- 
skich wybrzeżach przeciw niemieckiemu okręto­
wi „Gustav,“ bo pogłoska, podana przez niektóre 
angielskie dzienniki, jakoby w skutek nieuszano- 
wania tak jawnego bandary nïemieckiéj otrzymały 
łodzie kanonierskie „Albatross“ i „Nautilius“ roz­
kaz pozostania na hiszpańskich wodach, okazała 
się mylną, a łodzie te odpłynęły już nawet ku 
naznaczonym im dawniéj miejscom przeznaczenia. 
— Nie zakłóci ciszy tćj, przynajmniej na teraz, 
nawet wiadomość zaczerpnięta z Karls r. Z tg 
o zawarciu przymierza zaczepno-odpornego pomię­
dzy naddunajskiemi księstwami Serbią a Rumunią, bo 
dziennik przytoczony dodaje do powyższćj wiadomości 
zarazem zaspokajającą uwagę, że w Wiedniu do­
kładnie znają treść tęgo przymierza i nie upatrują 
tamże w niém nic przerażającego lub choćby tylko 
niepokojącego. — Nie przerwie ciszy téj zapewne 
tćż nowy gabinet serbski, lubo nie przestaje 
być zagadką dla prasy europejskiej. Z początku 
panowało powszechne przekonanie, że w Belgradzie 
nie zaszła zmiana systemu, lecz tylko zmiana osób 
u steru. Późnićj przestraszono się biografii no­
wych ministrów i zapowiedziano już groźne dla 
pokoju europejskiego burze. Ale te straszne 
szczegóły biograficzne polegały na pomyłce, gdyż 
zaczerpnięte zostały z życia imienników nowych 
ministrów. Faktem zaś jest, że w gabinecie bel­
gradzkim nie zasiada ani jeden zagorzały członek 
„Omladiny“ serbskiéj, a reprezentanci skrajniej­
szych dążności nie myślą nawet o wyzyskaniu dzi- 
siejszéj władzy dla niedojrzałych marzeń swoich. 
Coraz pewniejszą zatém staje się rzeczą, że dzi­
siejszy gabinet serbski jest dziełem koalicyi stron­
nictw, pośrednikiem pomiędzy sprzecznemi prądami, 
które, rozbiły skupczynę na dwa obozy. Nie 
wpłynie tćż przeważnie na zamącenie chwilowego 
spokoju europejskiego wieść, podana w Voix 
de la Patrie i w Univers paryskim, o wiel- 
kiém zwycięztwie, odniesioném przez jeaerała 
karlistów Tristany w pobliżu miasta Cardona 
w Katalonii nad republikańskićm wojskiem pod 
dowództwem jenerała Lopez Dominguez, przyczém 
mnóstwo jeńców i wielka ilość materyału wojennego 
dostać się miała w ręce karlistów. — Więc cho­
ciaż czasy nie wesołe i coraz częścićj i groźnićj 
odzywa się podziemy grzmot, ostrzegający, że Eu­
ropa stoi na wulkanie, który lada dzień wybuchnąć 
może, to jednak na dzisiaj możemy jeszcze spo­
kojnie podzielić się opłatkiem i zasiąść przy ogni­
sku rodzinnćm do wspólnćj wigilijnćj wieczerzy.

Ks. dziekan Kessler nową dostał dziś 
gwiazdkę w karze 30 tal., tak, że dotąd razem 
kary jego wzięte wynoszą 120 talarów.

Wilia Bożego Narodzenia.

Choć smutno i bardzo smutno wokoło, 
choć troska serca gniecie, choć coraz czar­
niejsze chmury gromadzą się zewsząd, nadcho­
dzące święta Bożego Narodzenia wszelkićj 
chrześciańskićj duszy błogosławieństwo i po­
ciechę przynoszą. Obrzędy kościelne, kolen- 
dy, radość dziatek i wszystkich serc niewin­
nych, przypominają, że przed blisko dziewięt­
nastu wiekami, o tćj samćj porze, przyszedł 
na świat Zbawiciel, niosąc ratunek i napra- 

,wę, ogłaszając najświętszą naukę, szczepi

(tawartefe, 24 ^rodnia 1OT4 Józef Źórawski.

nadzieję, która nigdy zwiędnąć nie może 
i głosząc obietnicę, że Kościoła, przez siebie 
założonego, nie opuści aż do skończenia 
wieków.

Kiedy więc z Kościołem trzymamy, kie­
dy wierni jesteśmy prawdzie objawionćj, to 
wiemy, że idziemy za Chrytnseai Panem, 
że dopełniamy powinności naszej na ziemi.

We wszystkich trudnych czasach, w cza­
sach dolegliwych prób i wielkich ucisków 
ciężkość doświadczenia więcćj jeszcze leży 
w niepewności poruszonego umysłu, w słabo­
ści przerażonego serca i w pokusach miłości 
własnćj lub egoizmu, niżli w parciu zewuę 
trznych okoliczności. Ci tylko, którzy jasno 
widzą powinnością swoją, wierzą w zasady, 
jakie wyznają, i ufają w siłę obowiązku, 
którzy mają wolą czystą i dobrą, ci jedynie 
zdolni zachować spokój wśród nawałności 
i burzę uczciwie przetrwać.

Aniołowie, co wskazali pasterzom drogę 
do stajenki w Betleemie, śpiewali słodko, 
uroczo: „Pokój ludziom dobrćj woli.“ Zapo­
wiedź ta i obietnica iści się zawsze, czy 
w złój, czy w lepszej doli, czy w czas swo 
bodny, czy wśród ucisków. Dobra wola za­
pewnia spokój wewnętrzny, dobra wola po* 
zwala użytecznie służyć.

Mamy dwie służby konieczne, nieodzo­
wne, służbę kościelną i służbę narodową, 
Obie eą naszą powinnością i zaszczytem na­
szym, ob:e zapełniać mają obręb usiłowań 
naszych w dziedzinę spraw wiecznych i za­
kres działalności w kierunku rzeczy docze­
snych. Przy dobrćj woli rozpoznamy, co nam 
czynić trzeba i w jednę i w drugą stronę.

Dziś zagrożone są sumienia nasze i wszy­
stkie tradycye ojczyste, bronić ich winniśmy 
z całego serca i z całej siły, ba wierność 
i czynność niezmordowana, to konieczne wa­
runki wszelkiej dobrćj woli.

Obowiązki nasze tak są wyraźne, że się 
nam w słodkim świetle, bijącera od żłóbka 
Chrystusowego, inaczej jak śród powszednich 
zapasów przedstawić nie mogą. Błogość, jaka 
ogarnia tych, co z głębi serca hołd dzieciąt­
ku Jezus oddają, może skłonić do zapomnie­
nia uraz i do złożenia na bok niechęci wzglę­
dem takich, którzy inne wybierają drogi, je­
dne przecież mają z nami świętości i do tych 
simych dążą celów; może nas także poprowa­
dzić do żałosnego rozpamiętywania jakto 
Zbawiciel przyniósł na świat pokój i miłość, 
a jak ludzie nienawiścią wojują i rozterki sze­
rzą, nie powinna atoli osłabiać męskich postano 
wień, krępować odwagi i do ustępstw mało­
dusznych, wobec nacierających przeciwników 
skłaniać.

Weseląc się owćm wielkićm weselem, ja­
kie w nas tkwi od młodu, a za każdą się 
uroczystością kościelną odżywia, cieszmy się 
naprzód z tego, że nam Pan Bóg dał Zwierzch- 

i nika duchownego, którego czcić i kochać za 
łatwy i miły poczytujemy sobie obowiązek 
i którego więcćj jeszcze czcimy i lepiej ko­
chamy, od kiedy dostał się za kraty wię­
zienne; cieszmy się dalćj, że wśród wyższego 
i niższego duchowieństwa Pan Bóg tylu sobie 
wyznawców wybrał, cieszmy się również, że 
ogromna większość pasterzy dusz tak wysoko 
i tak zacnie pojmuje obowiązki swoje i że 
się trzyma odważnie prostćj drogi, stwierdza­
jąc czynami przekonanie, iż w Kościele kato­
lickim nie ma nigdy bezkrólewia, tylko istnieje 
zawsze władza hierarchiczna, wyobrażająca 
jedność i posłuszeństwo, i że wiernym dzie­
ciom Kościoła nigdy nic na własną rękę 
przedsiębrać się nie godzi. Cieszmy się je­
szcze, że lud tak dobrze rozumie, co czynić, 
że wszędzie, gdzie się sposobność nadarzy, po­
kazuje takie przywiązanie do wiary, żadnemi 
prowokacyami po za granicę biernego oporu 
pociągnąć się nie dając. 

Cieszmy się tern, co stanowi rzćtelną po­
ciechę, co podnosi, umacnia i do wytrwania 
w dobrem prowadzi.

Dziś w wieczór wedle starego obyczaju 
znsiędą wszyscy za, stołem i wszyscy opła­
tkiem łamać się będą; owoż tęskno pomyśleć, 
że pozbawieni zostaną tćj pociechy Najdostoj­
niejszy ks. Prymas, przezacny ks. Biskup Ja­
niszewski, szanowny ksiądz kanonik Korytko- 
wski, siedmiu dziekanów i tylu księży uwię­
zionych albo wygnanych, których nazwiska 
nietylko, jak mamy, nadzieję, in libro vi­
tae, lecz i w sercach naszych głęboko są 
zapisane. Wszystkim im życzymy błogosła­
wieństw Bożych i pomyślniejszej doli, sobie 
zaś, abyśmy wraz z nimi, pielęgnując dobrą 
wolą, trwali i dotrwali pod chorągwią powin­
ności i abyśmy nigdy ani słowem, ani uczyn­
kiem nie odstąpili od tego, co sumienie na­
sze uznało za dobre, prawdziwe i święte.

¡TORFSPOSWEfWYE KURYFBA POZNAŃSKIEGO.

% Hujan, 23 grudnia.
(W sprawie księży dziekanów.)

(M) Korespondentowi „Z okolic Poznania“ 
z num. 294 Kury er a na zdziwienie, iż wypadek 
na powtórnym terminie trzech dziekanów kujaw­
skich nieznany, donoszę, iż jest on 'jak wszędzie 
tak i tutaj ten sam. Zipozwani dziekani nie sta­
wili. się na termin i dla tego oczekują oni spo­
kojnie, choć z boleścią serca, uwięzienia, które im 
zapowiedziane, skoro Delegata nie wydadzą. Zdaje 
się przecie, iż owych dziekanów nie wyrwą jeszcze 
przed świętami z łona, parafii i pozwolą im się 
jeszcze z krewnymi i znajomymi opłatkiem po­
dzielić. Jedna z owych trzech parafii zupełnie 
nabożeństwa i usługi duchowttćj pozbawioną będzie, 
gdyż ks. dziekan Gantkowski wikaryusza nie ma. 
Ponieważ zaś i parafii parchańskićj pewna część 
do Brudni przyłączoną została, przeto osierocenie 
to parafii tćm więcćj da się we znaki. Tak więc 
chwila swobody i wolności ks. dziekana Gsntkow- 
skiego z Brudni, ks. dziekana Pankau’a z Inowro­
cławia i ks. prałata Simona z Kruświcy są 
policzone.

S dekanatu (św. Miekala Zliarawskleię«
23 grudnia.

(Kronika uwięzienia. — Walka z Kościołem. — Indagacja.)
(m.) Wikaryusz z Źernik, ks. Motylewski, 

odsiadujący karę w więzieniu trzemeszeńskićm, 
przez cały tydzień przeszło z kotła jeść i na ziemi 
na stróżaku spać był zniewolony. Nie pomogły 
żadne przedstawienia, ani tćż protokólarne oświad­
czenia, żądające łagodniejszego obchodzenia się.

Za to miło nam donieść, iż ks. kanonik Ko- 
rytkowski na -mieszkanie otrzymał celę z dużćm 
oknem. Spodziewano się tego już od dawna, gdyż 
dygnitarz wspomniany przy natężonćj pracy dla 
braku światła co raz więcćj na oczy zapadał. Do 
zmiany tćj miała się niemało przyczynić rewizya, 
dokonana w sądzie tamtejszym przez wyższego 
urzędnika z Bydgoszczy.

Co do reszty uwięzionych kapłanów, prze 
bywa dotychczas ks dziekan Tomaszewski 
w własnćm swćm pomieszkaniu, będąc obłożnie 
chorym; ks. Powałowsk ' zaś, który pod ju- 
ryzdykcyą wągrowieckiego sądu stoi, otrzymał 
urlop celem poratowania nadwątlonego zdrowia.

Tak tym, jak w ogóle wszystkim wyznawcom, 
a mianowicie Najdostojniejszemu ks. Prymasowi 
składamy z powodu zbliżających się świąt imieniem 
całego dekanatu najserdeczniejsze nasze życzenia.

Skargi korespondenta „z pod Poznania“ na 
brak wiadomości z niektórych stron archidyecezyi 
gnieźnieńskiej uważamy za bardzo słuszne, i po­
winny owe dbałych o dobro Kościoła kapłanów 
tamtejszych zastanowić i uruchomić. Dziś, gdzie 
prasa i z tego względu ważnym czynnikiem, że 
jedyną prawie broń stanowi, którą walczą prze­
ciwne sobie obozy, dziś każdy szczegół z życia 
kościelnego, choćby i najdrobniejszy, godzien pu- 
blieznćj wzmianki.

Dla zaspokojenia korespondenta oświadczamy, 
że walka z komisarzem rządowym w Gnieźnień- 
skićm nie przybrała jeszcze takich rozmiarów, jak 
w Poznańskićm. W dekanacie św. Michała nie 
zaszedł dotąd żaden przypadek; a gdyby tćż tak 
daleko przyjść miało, potrafią i tutejsi duchowni 
zachować wierność dla praw kościelnych. Przy­
kład naczelnika dekanatu, który pierwszy z dzie-
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I kanów uwięziony został, dalćj rezygDacya i ten 
spokój, jakim przyświecają osadzone w stolicy de­
kanatu ofiary kulturkampfu, odysea wreszcie tylu 
kapłanów, co z taką pogodą umysłu smutny los 
wygnańczy znoszą, ol to wszystko korzystnie wpły­
nęło na ducha kapłańskiego do tyła, że słusznie 
zawołać możemy: „Justum ac tenacem propositi 
Yirum“, cóż złamie, cóż skruszy? To tćż wszyscy 
wiernie trzymają się sztandaru Kościoła, i nikt 
nie chce iść drogami partykularystycznemi.

Na dniu 12 b. m. był także i ks. dziekan 
Suszczyński z Mogilna w znanćj sprawie Delegata 
apostolskiego indagowany. Dziwi nas tylko, że 
dotychczas wcale nie wiadomo, jaką ks. dziekan 
złożył deklaracją!

P. S. W tćj chwili dowiadujemy się, że ks. 
Motylewskiego dnia 10 b. m. z więzienia 
wypuszczono.

KraUów, 22 grudnia.
(Wigilia na polskićj ziemi. — Jeszcze o „Porcjach.“ —
Z Sejmu wiedeńskiego. — Wenta. — Widoki karna­

wałowe.)

(-J-) Cóż zwiastować, czego życzyć przy ko­
lebce Zbawiciela i zbliżającśj się zmianie roku, 
gdy przypada pisać z Krakowa do Poznania.

Oto, że u nas tak jak i u was każda kato­
licka rodzina, zgromadzając się na wieczerzą wi- 
lijną, najpierw ku Ostrowu zwróci serce i myśli, 
łaknąc błogosławieństwa, od tego, któremu przy­
padało zwierzchnictwo Kościoła w Polsce i którego 
dla sumień katolickich nikt z tego stanowiska ze­
pchnąć nie zdoła. Więc zjednoczeni duchem 
i wiarą w koło więźnia w Ostrowie, najpierw po­
dzielić się winniśmy w tych uroczystych chwilach 
z wszystkimi, wygnanymi i więzionymi kaołanami, 
z wszystkiemi Co znoszą prześladowanie dla spra­
wiedliwości. Wielkopolska przeto, ta kolebka na­
rodu, i Chełmszczyzna, to serce Ptusi, mają w tych 
dniach nąjpierwkze prawo do naszych uczuć, ’ży­
czeń, modlitw...

To tćż choć taki smutek i boleść ciśnie serca, 
tćm weselćj rozbrzmiewać się będzie owe Alleluja 1 
bo cierpimy z Tym, którego narodzenie zwiastuje 
nam Kościół i z Nim tćż i w Nim odrodzić się 
w łasce 1 prawdzie możemy, byle tylke serca na­
sze skruszyły się do głębi...

Bywał zwyczaj w dawnych domach polskich, 
że gdy zasiadano do stołu sianem podścielonego 
we wilią, jedno miejsce zostawione próżne dla tych, 
co nie mają domu i rodzinnego stołu, jakby na 
znak, że gdy się zjednoczymy w gronie familijnćm, 
nie powinniśmy zapominać o niedoli bliźnich, 
o tycb, co tego ogniska są pozbawieni. Późnićj, 
gdy nastały czasy narodowego i religijnego prze­
śladowania, to miejsce próżne nabierało innego 
jeszcze znaczenia, bliższćj pamiątki — nie było 
bowiem niemal rodziny polskićj, w którćjby na 
wilią nie brakowało kogoś z najbliższych, jedni na 
wygnaniu, drudzy w Sybirze, inni w cytadelach, 
znów inni polegli... Ale to sieroctwo, z którego 
od stu lat rodziny polskie nie wychodzą, dziś ma 
wyższy jeszcze charakter. Tam to były ofiary 
padłe w nierównćj walce, częstokroć nawet ofiary 
nieszczęsnych porywów i szalów,-lubo szlachetnych, 
niesumiennych — dziś mamy wyznawców, którzy 
znoszą więzienie i wygnanie, wszelkiego rodzaju 
uciski i katusze nie w skutek owych porywów 
i gorączek, ale jedynie za stałość w wierze, za 
wy znawstwo prawdy.

Chciałbym na?gwiazdkę już zwiastować zakoń­
czenie bolesnego sporu o „Porcye“, który tak za- 
wichrzył umysłami w naszćj prowincyi. Przykry 
ale ciekawy był to zaiste fenomen drażliwości 
obywatelstwa na zarzut wprawdzie dotkliwy, ale 
niepozbawiony niestety podstawy. To pewna, że 
ową agitacyą protestujących obywateli kierowała 
z jednćj strony intryga, chcąca osłabić wpływ za­
służonego publicysty, powiększyć antagonizm wscho- 
dnićj do zachodnićj Galicy i; a z drugićj zaś strony 
poddmuchiwał tę burzę w szklance wody radyka­
lizm dziennikarstwa lwowskiego. Po stronie pana 
Tarnowskiego stanął tylko Czas i Przegląd 
Iw o w ski.

Koledzy z sejmu, którzy wraz z autorem Por- 
cyi słyszeli opowiadania o istnieniu takowych 
z wszelkiemi szczegółami, podzielali jego oburzenie 
i naradzali się nawet, czy tćj sprawy nie wytoczyć 
w Izbie sejmowćj — gdy zawrzała ta burza, 
oświadczali gotowość poparcia hr. Tarnowskiego 
i w tym celu odbywały się znów narady. Lecz 
p. Tarnowski wdzięcznie podziękował za tę dobrą 
chęć, obawiając się, aby z kwestyi esobistćj 
nie zamieniła się na walkę wschodniói z zachodnią 
Galicyą; podziękował swym kolegom i wołał sam 
narazić się raz jeszcze, niżli wystawić kraj na 
nowe zawichrzenia. Odpowiedział przeto, jak wie­
cie, w Czasie listem do p, Bartłomieja Rozwa­
dowskiego, obywatela wschodnićj Galicyi, który



miał odwagg publicznie potwierdzić istnienie owój 
lichwy i uznać zasługę autora.

Przed nim tóż hr. Tarnowski przyznał, że 
uniesiony oburzeniem uogólnił rzecz i cofnął nie­
które wyrażenia artykułu, których dosadność łatwo 
da się zrozumieć, gdy się zważy, jak bolesną po­
dejmował autor sprawę. Zimnój krwi, mierzenia 
słów w podobnych razach zachować trudno. Czy 
list ten będzie już finałem sporu, czy odgrzewać 
owe porcye będzie dalój Gazeta Narodowa, 
D z i en n i k P o 1 s ki i G a z et a L wo w s k a , 
która dowiodła, że mimo umiarkowanego kierunku 
i starannój redakcyi iść musi na manowce za ra- 
dykalnemi pismami, gdy tę drogę jój wskażą 
z góry zwierzchnicy urzędowi, nie wiadomo. Nie 
ma bowiem wątpliwości, że spotkały się tutaj raz 
jeszcze wpływy rządowe z zawiścią demokratyczno- 
szlachecką i radykalizmem dziennikarskim.

Rada państwa odroczyła się na czas świą­
teczny, po raz pierwszy załatwiwszy się przed No­
wym Rokiem z budżetem. Przedświąteczne posie­
dzenia zakończyły się przegraną rzekomo rządu, 
a właściwie sprawy katolickiój, uchwalono bowiem 
wbrew woli ministra rezolucyą, odsądzającą zawia­
dowców dóbr kościelnych od prawa głosowania. 
Jest to pierwszy krok do zupełnego usunięcia du­
chowieństwa od urny wyborczój, jakkolwiek już 
dawna ustawa wyborcza Schmerlingowska, i nowa 
ustawa o bezpośrednich wyborach bardzo jest pod 
tym względem krzywdzącą.

Na delegacyą polską spada tu zarzut, że 
najpierw wielu z posłów zaniedbuje się w swych 
obowiązkach i całemi tygodniami bez wzięcia ur­
lopu nie pokazuje się w Izbie; ci zaś, którzy sie­
dzą w Wiedniu i chodzą do Rady państwa, mimo 
solidarności, postawionój w zasadzie, wyłamują się 
z niój często i dają się łatwo wywieść w pole.

Coś podobnego zaszło przy pomienionój 
uchwale, gdyż jeden odcień posłów galicyjskich 
opuścił Izbę w chwili głosowania w tój myśli, 
aby rząd odniósł porażkę od swego własnego 
stronnictwa.

Wenta na korzyść ubogich, zostających pod 
opieką dam Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
odbywała się w sali redutowój przez trzy dni. 
Udział publiczności szerszój był nader słaby, jak 
zwykle w podobnych razach zawsze ofiary płyną 
z jednych i tych samych dłoni. Rezultat tóż, po­
mimo pustek w sali, nie będzie gorszym, niż 
w roku ubiegłym. Karnawał niezapowiada się 
świetnie, a w życiu towarzyskióm znać ubytek 
wielu domów. Z Wołynia i Ukrainy po inne lata 
bywał napływ możnych rodzin — w tym roku 
nikt nie przybył, podobno w skutek taniości zbo­
ża, która sprawia, że mimo urodzajów wielki czuć 
się daje brak pieniędzy. Z miejscowych domów, 
dwa naczelne dotąd próżne: pałac pod Baranami 
i niedokończony jeszcze pałac księżny Marceliny 
Czartoryskićj.

Knrysr miejscowy i uroiiicfoiato.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać kon­

trolerowi rogatkowemu Scherer w Kłodzku (Glatz) 
powszechną oznakę honorową.

* Doniesienia kościelne Dziś w nocy mszę paster­
ską w Archikatedrze odśpiewa JWks. infułat Grandke.

Jutro sumę śpiewać będzie JWks. kanonik Maryań- 
eki, kazanie powie JWks. prałat Koźmian.

W dzień św. Szczepana snmę odśpiewa JWks. ka­
nonik Maryański, kazanie powie ks. penitencyarz Ja­
skulski.

W niedzielę celebrować ma JWks. kanonik Sibil- 
ski, kazanie powie Msgr. Szołdrski.

* Wybory miejskie. Dnia 28 b. m. odbędzie się 
w I. oddziale wyborców ściślejszy wybór między panami 
Gerlachem a Hartwigem. Co do zachowania się wobec 
tego wyboru naszych wyborców polskich odbieramy pismo 
następujące:

.Komitet wyborczy miejski uchwalił, aby Pola- 
cy-wyboroy z I. oddziału w wyborze ściślejszym 
między pp. Gerlachem a Hartwigem udziału 
nie brali.

Pozna ń, 4 grudnia 1874.
Komitet wyborczy.

F. D o b r o w o 11 k i, Dr. Łe b i ń s k i, 
przewodniczący. sekretarz.

* Memoryał tutejszych nauczycieli elementarnych, 
o podaniu którego magistratowi celem polepszenia pen- 
syi nauczycielskich swego czasu donosiliśmy, dopiero 
w przyszłym roku administracyjnym, skoro powziętym 
zostanie jasny pogląd na stan finansowy miasta, bliżój 
zbadanym będzie.

* Inspekoyą lokalną nad szkołami elementarnemi 
odebrano świeżo następującym kapłanom katolickim: ks, 
Styczyńskiemu, proboszczowi w Twardowie, w po 
wiecie pleszewskim, nad katolicką szkołą w Kotlinie, 
w tymże powiecie; księżom proboszczom W a w r o-- 
w s k i e m u w Biezdrowie, Laskowskiemu w Ka­
zimierzu ¡Wilczewskiemu w Szamotułach; księ­
dzu proboszezowi Sadowskiemu w Przyczynie, 
w powiecie międzychodzkim (na własne żądanie); księdzu 
proboszczowi Chodkiewiczowi w Łęce, w po- 
wioeie kościańskim (na własne żądanie, z uznaniem jego 
dotychczasowych zasług); księdzu proboszczowi Tre­
pińskiemu w Stawie, w powiecis wrzesińskim, nad 
szkołą elementarną w Czekuszewie.

* P. F. Wawrowskl, kierownik instytutu muzyczne­
go w naszóm mieście, zamierza w czasie karnawału dać 
koncert na sali Bazarowój. Udział w koncercie tym brać

a uczniowie zakładu p. Wawrowskiego. Czysty do- 
z koncertu przeznaczony jest na ubogich miasta 

Poznania.
* Dwu i czterofenigówkl stare przyjmowane będą po

Nowym Roku tylko jeszcze w kasach rządowych i to nie 
dłużej jak do 1 marca 1875 r.

♦ Penonał lekarski. W całych Prusach znajduje 
się na 24,603,661 mieszkańców 515 fizyków powiatowych, 
7408 lekarzy, 319 chirurgów, 245 dentystów, 2343 właści­
cieli aptek i 16,673 akuszerek. Z tego przypada na W. 
Księstwo Poznańskie na 1,583,843 mieszkańców 24 fizyków 
powiatowych, 281 lekarzy, 9 chirurgów, 8 dentystów, 113 
właścicieli aptek i 620 akuszerek.

* W pomieszkaniu malarza przy ulicy Bismarcka zja­
wił się w sobotę wieczorem zakapturzony człowiek, opa­
trzony w pęk kluczy, któremi szafę od pieniędzy otwo­
rzył i z niój 36 tal. w zlocie wyjął. Obecnój żonie ma­
larza rozkazał, grożąc jćj, milczeć i zachować się całkiem 
spokojnie,

* Dziś około 4 z rana wybuchł ogień aa placu 
drzewa pomiędzy kościołem Bożego Ciała naprzeciwko 
fabryki Cegielskiego. Szybkiój pomocy zawdzięcza się, 
iż płomień wkrótce przytłumiono, tak że zrządzona szko­
da nie jest zbyt wielką.

* Przy zbliżającym się karnawale przypominamy 
pnbliczaości naszój, źe posiadamy w Pozaaniu mistrza 
tańców, który niejedno pokolenie w sztuce wykwint­
nych ruchów i umiejętnego tańcowania wykształcił. Tym 
mistrzem jest bezwątpienia pan Onafry Rochacki 
(Młyńska ul. 34), któremu w zdolności nauczania tuńca, 
połączonego ze wdziękiem i dystynkcyą dotąd żaden 
z przybywających do nas pseudo,baletników .warsza­
wskich* nie sprostał. Poleeamy więc p. Rochackiego 
wszystkim, co pragną wydoskonalić się w saloaowym 
tańcu, mianowicie w naszym narodowym mazurze.

* W Nietuszkowlep. Uściem spalił ktoś,' nauczycie- 
łowi kat. w nocy z 21 na 22 t. m. 12 tysięcy toifu, sto­
jącego w kupie na łące szkólnój. Ratunek był bezsku­
teczny. Gospodarze niektórzy przywieźli nauczycielowi 
na drugi dzień po furze ze swego. Bóg im zapłaćt

* W Okolicy Wrześni aresztowano w tych dniach 
mordercę z Kolna pod Słupcą, w Królestwie Polskióm, 
i odstawiono do więzienia policyjnego we Wrześni. Za 
mordował on był swą żonę w jak najokropniejszy sposób, 
łamiąc jćj żebra.

_ * W Słomczycach pod Strzalkowem spaliła się 
w dniu 18 bm., w samo południe, stodoła dominialna, 
pszenicą napełniona, spichrz i stajnie. Ogień wybuchł 
w szczycie stodoły i rozprzestrzenił się tak gwałtownie, 
iż o ratunku nie można było myśleć, zwłaszcza, że wszyst­
kie budynki słomą były pokryte.

. * W Kwidzynie pomiędzy dziećmi tak bardzo panują
żarnice, że trzeba było jednę z tamtejszych klas elementar­
nych zamknąć, ponieważ prawie wszystkie do niój uczę­
szczające dzieci zachorowały.

* Narady w kweatyi samorządu w sprawach szkól- 
nych. Pedagodzy zaczynają się zastanawiać nad tćm, 
czy szkoły mają wyłącznie nosić na sobie charakter rzą 
dowy, lub czyby nie należało raczój przeprowadzić i pod 
tym względem zasady samorządu. Pan Kiesel, nauczy­
ciel seminaryjny w Kwidzynie, zwołuje nauczycieli ele­
mentarnych na dzień 28 b. m. na posiedzenie w celu 
głębszego zastanowienia się nad poruszoną kwestyą.

* Dyrektorem policyi we Lwowie mianowany został 
p. Jan Tnstaanowski a dyrektor policyi w Krako- 
kowie, p. Karol E n g 1 i a c h, otrzymał godność radzcy 
dworu z uwolnieniem od taksy.

Namiestnik Galicy! przeniósł starostę Mieczysława 
Szczepańskiego ze Skałatu do Tarnowa,

* Roboty około budowy kolei obwodowój, opasują- 
cój połowę Warszawy, mają być ukończone z dniem 1 
stycznia rp.

Komisya sprawiedliwości w Warszawie wydała do 
wszystkich władz miejskich rozporządzenie, ażeby wszel­
kie przywileje, ¡nadania itp. dokumenta, służące miastom 
i osadom, dotąd rozproszone po magistratach,“ zarządach 
gminnych i innych dykasteryach urzędowych, mają być 
pooddawane do archiwów akt dawnych znajdujących się 
przy trybunałach. Zapewni się przez to nie tylko więk. 
sze bezpieczeństwo tych dokumentów od uronienia lub 
zniszczenia, lecz i większa łatwość korzystania z nich 
przez badaczów przeszłości.

* W Radomiu w ciągu nadchodzącej zimy wydawane 
będą obiady ze szpitala św. Kazimierza dla wszystkich 
wogóle biednych.

* Towarzystwo dramatyczne pana Teila zaraz po 
Nowym Roku zjeżdża na czas przydłuższy do Kalisza. 
Towarzystwo to, najpierwsze z prowincjonalnych, liczy 
w swym składzie 30 kilka osób.

* Towarzystwo wkładowo zaliczkowe zawięzuje się 
w miasteczku Horodźcu, w powiecie kobryńskim. gu- i 
bernii grodzieńskiój. Zatwierdzenie ustawy Towarzystwa i 
przez ministra skarbn już nastąpiło. Miasteczko Horo- i 
dziec, leżące nad kanałem królewskim łączącym Pisę ■ 
z Muchawcem, bierze znaczny udział w handlit wodnvm, ' 
i pewno potrafi wyciągnąć korzyści z nowego stowarzy­
szenia.

* W Łodzi spłonęło w zeszłym tygodniu, w nocy : 
z piątku na sobotę, jedna z największych tamtejszych 
fabryk tkackich. Szkody są ogromne, w ruchomościach
i nieruchomościach przenoszą sumę rs 400,00 '. Ubezpie­
czenie dochodzi sumy 300,000 rubli, z tego pewną część 
zwrócą warszawskie instytucye ubezpieczeń, reaztę zaś 
zapłacą towarzystwa zagraniczne reasekuracyjne.

* Nekroiogia. W tych dniach umarł w Warszawie 
ks. Wincenty Aleksandrowicz, kanonik byłój dye- 
eezyi podlaskiój, proboszcz parafii Gołąb, przeżywszy 
lat 53.

* Odwieczny dąb pamiątkowy w puszczy Niepołomi- 
ckiój, w dzielnicy Paszyńskiój, pod którym August II 
nocował polując, runął dnia 4 grudnia, nie mogąc się 
oprzeć śnieżnśj nawałnicy i wewnątrz zupełnie spru- 
chniały. Tygodnik Illustrowany warsza­
wski podał był właśnie temi dniami rysunek tego dębu.

* Od p J. K. Głębockiego z Laszek pod Starokon- 
stantynowem na Podolu otrzymała redakeya Czasu 
kartacz wyorany w roku 1863 w StaroBieniawie sad 
Ikwą w pobliżu okopów, które miały służyć Turkom za 
obronę, o milę bowiem ztamtąd zaszła bitwa pod Piła- 
wcami. Kulę tę przesłała redakeya Czasu do gabinetu 
archeologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 25 grudnia, 
Bsże Narodzenie. W,schód słońca o godzi­
nie 8 minut 12; zachód o godzinie 3 minut 48. 
Długość dnia 7 godzin 34 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 24 grudnia 1287 
Tatarzy pędzą w jassyr 21,000 panien. — 1620 śmierć 
Reinholda Heidensteina dziejopisarza. — 1706 zniesienie 
Moskwy w Przemyślu. — 1795 ukaz wcielający Litwę 
do Moskwy. j

Pojutrze, w sobotę dnia 26 grudnia, Szcze-" 
pana męczennika. Wschód słońoa o godzinie 8 
minut 13; zachód o godzinie 3 minut 39. Długość 
dnia 7 godzin 24 m.

Wypadki historyczne. Dnia 26 grudnia 1380 
śmierć Bodzęty arcybiskupa; 1566 ustawa dla Inflant. — 
1655 Szwedzi uchodzą z pod Częstochowy.

W niedzielę, dnia 27 grudnia, św. Jana ewange­
listy. Waehód słońeaog. 8m. 13; zachódo 
godzin 3 minut 50. Długość dnia 7 godzin 34 
minut.

Wypadki historyczne. Dnia 27 grndnia 
1355 hoid Ziemowita księcia mazowieckiego. — 1499 po­
twierdzenie Unii z Litwą w Krakowie:

W poniedziałek, dnia 28 grudnia, Młodzian­
ków. Wschód słońca o godz. 8 min. 18; za­
chód o godz. 3 minut 51. Długość dnia 7 godzin 
34 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 28 grudnia 
1587 koronacja Zygmunta III. — 1806 bitwa pod Pułtu­
skiem i Gołyminem.

Jarmarki. Dnia 28 grudnia: Bienieszew; 
dnia 29 grndnia : Miłosław; dnia 30 grudnia : Stangan- 
walde; dnia 2 styeznia: Lipsk do 15 stycznia.

Wladomoicl polityczna.
* Berlin, 23 grudnia. [Z Rady zwią­

zkowej. — Rezolucyą Hoverbecka. — 
Sejm pruski. — Prov. Corresp. — Wia­
domości bieżące.] Wielu członków zamiej­
scowych Rady związkowćj rozjeżdża się do domu; 
pomimo to zamierzono na wszelki przypadek w sta­
rym roku odbyć jeszcze jedno posiedzenie Rady 
związkowćj ku ustanowieniu etatu dla Alzacyi-Lo- 
taryngii, aby go można równocześnie z etatem dla 
cesarstwa niemieckiego publikować. Być może, źe

sprawa ta, czysto formalnćj natury, załatwioną zo­
stanie jeszcze dzisiaj.

W sprawie rezolucyi posła Hoverbecka, 
tyczącćj się deklaracyi artykułu 31 konstytucji 
niemieckićj, dowiaduje się N a t i o n a 1 Z t g, że 
frakeya postępowa zamierzała wniosek, tyczący się 
takićj deklaracyi, wnieść do parlamentu i od za­
miaru tego odstąpiła jedynie ze względu na bliskie 
odroczenie Izby.

. Ministeryalna Provinz. Corresp. do­
nosi, że sejm pruski prawdopodobnie zwołany zo­
stanie na dzień 14 stycznia i obradować będzie 
około dziesięciu dni jeszcze równocześnie z parla­
mentem niemieckim. To ¡ćż panuje, jak się do­
wiaduje National Ztg, w ministerstwach pru­
skich niezwykła, wytężora czynność celem przy­
sposobienia pruskiego budżetu na rok 1875, zwła­
szcza, że przed niedawnym czasem dopiero zako­
munikowane zostało postanowienie ministra finan­
sów względem wniosków szczegółowych wydziałów. 
Jak słychać, przystał pan minister finansów na 
wszystkie niemal wnioski o podwyższenie szczegó­
łowych etatów, a bardzo małą tylko część żądań 
poskreślał.

Prov. Corresp. pisze, że cesarz Wilhelm 
w ubiegłym tygodniu kilkakrotne odbywał narady 
z księciem Bismarckiem z powodu zajść w parla­
mencie i z tegoż powodu odbył w piątek naradę 
ministrów. Cesarz wypowiedział otwarcie zadowo­
lenie swe z załatwionych nieporozumień, a i książę 
następca tronu brał żywy udział w przebiegu tćj 
sprawy.

Niektórzy posłowie do par’amentu niepokoją 
się tćm, że sprawa wybudowania nowego gmachu 
parlamentowego zupełnie przycichła i zamierzają 
podobno jeszcze przed końcem obecnćj kadencyi 
poruszyć kwestyą tę w parlamencie, ażeby ją przy- 
najmnićj rządowi przypomnieć.

’ Lwów. [Z danie „Gazety Lwow­
skiej“ o najświeższćm przesileniu 
w Berlinie.] Gazeta Lwowska, dziennik, 
jak wiadomo, urzędowy namiestnictwa galicyjskie­
go, tak charakteryzuje najświeższe wypadki w Ber­
linie :

Książę Bismarck jest rzadkim przykładem 
genialnego męża stanu, który już za życia docze­
kał się pełnego uznania wielkich zasług swoich. 
Gdy w ostatnich dniach z powodu uchwały wywo- 
łanój w parlamencie uwięzieniem ultramontańskie- 
go posła, ks. Majunke, rozbiegła się pogłoska, że 
tanclerz prosił cesarza o dymisyą, parlament, 
jrasa i cały świat polityczny spieszyły z najdobi- 
tniejszemi objawami czci i uwielbienia dla Bis 
marcka. Parlament korzystał z każdój sposobno­
ści, przy którćj okazać mógł demonstracyjnie swoje 
zaufanie dla kanclerza, a prasa liberalna przedsta­
wiała dymisyą księcia Bismarcka jako największą 
klęskę dla Niemiec. Z jćj głosów wynikało, że 
zaraz po ustąpieniu księcia Bismarcka cesarstwo 
niemieckie stanie się zdobyczą ultramontanów i par- 
tykularzystów, że rozbije się wszelka łączność po­
lityczna pomiędzy państwami związkowemi a w do­
datku Francya uważać będzie norę obecną za naj­
stosowniejszą do podjęcia walki odwetowćj. Sło­
wem prasa przedstawiła całe położenie w tak czar­
nych kolorach, że ludność niemiecka musiała być 
na prawdę zaniepokojoną. Tymczasem stało się, 
co z góry można było przewidzieć. Uchwała par­
lamentu, powzięta z powodu uwięzienia księdza 
Majunke, mogła być tylko pozorem, ale nie wła­
ściwym powodem do dymisyi kanclerza. Jeżeli 
książę Bismarck chciał się przekonać, czy proces 
hrabiego Arnima albo inne wypadki nie zachwiały 
jego stanowiska wobec korony, to teraz miał do 
tego wyborną sposobność. Jeżeli zaś celem tćj 
chwilo vo zamierzonćj dymisyi było wywarcie naci­
sku na większość parlamentarną i stłumienie gło­
sów niezadowolenia, które tu i owdzie, nawet w obo­
zie liberalnym, od niedawna odzywać się zaczęły, 
to lepszćj sposobności książę Bismarck nie mógłby 
nigdy znaleść. Upadek twórcy jedności niemie­
ckićj i pogromcy stronnictwa ultramontańskiego 
z powodu uwięzienia księdza Majunke wydawał się 
stronnictwu liberalnemu wypadkiem tak potwor­
nym, że gotowe było zapobiedz tćj ewentualności 
największćm zaparciem się swoich życzeń, najcięż- 
szemi ofiara ni politycznemi. Takich ofiar wpra­
wdzie nie wymagała sytuacya, ale fałszywy alarm 
o dymisyi kanclerza nie minie bez ważnych sku­
tków politycznych. Dzisiejsza większość parlamen­
tarna w Niemczech nie odznaczała się wcale sa­
modzielnością wobec rządu, lecz owszćm wysta­
wiała się na zarzut, że z wielką powolnością słu­
cha rozkazów kanclerza. Księciu Bismarckowi nie 
wystarcza już i ta powolność, a stronnictwo libe­
ralne, zatrzymując go u steru, tak dobitnemi obja­
wami zaufania milcząco zobowiązało się, że nadal 
będzie jeszcze powolniejszćm. Zobowiązanie to 
musi być dotrzyinanćm, bo odtąd z dwóch stron 
doznawać będzie stronnictwo liberalne silnego na­
cisku. Książę Bismarck, przekonawszy się, jak 
skuteczną jest groźba dymisyi, nie upuści z rąk 
tej broni, a opinia publiczna, ob-eoie w tak wyso- 
kim stopniu zaniepokojona postrachami prasy libe- 
ralnćj, w przyszłych zatargach podobnych stawać 
będzie stanowczo po jego stronie.

* Wiedeń, 20 grudnia. [Z Rady pań­
stwa. — Wyrok w sprawie br. Arnima. — 
Doniesienia potoczne.] O posiedzeniu 
piątkowćm Izby deputowanych podają interesujące 
szczegóły korespondenci tutejsi do Czasu. Jest 
ono zajmującćm z po*odu kwestyi wyborczój przy 
sprawdzaniu mandatów Górnćj Austryi. Lewica, 
własne stronnictwo rządowe, zadała porażkę rzą­
dowi, unieważniając wybory większością czterech 
głosów, dla tego, że przy wyborach brały udział 
osoby duchownego stan , posiadające dobra. Cios 
ten zadał rządowi głównie pan Herbst, który 
walczył, jak zwykle, sofizmataini i, jak zwykle, 
starał się okazać swoje wpływy. To toż sam pil­
nował, ażeby wszyscy z jego stronnictwa brali 
udział w glosowaniu. Ze strony przeciwnćj bra*

kowało wielu. Głosowanie odbyło się po południu, 
po czwartćj, a dyety wypłacono przed południem- 
kto wie, czy i ta okoliczność nie wpłynęła na wy-’ 
padek głosowania. Dwóch włościan galicyjskich 
i dwóch niemieckich wyjechało przed głosowaniem. 
Posłów galicyjskich wielu było nieobecnych. Poseł 
Baum wyjechał przed tygodniem. Poseł Wężyk 
wyjechał w czwartek rano, a poseł ten, jak donosi 
jeden z korespondentów, przez swoję nieobecność 
już na początku sesyi obecnój Rady państwa 
sprawił, że w wydziale reformy podatkowćj po­
wzięto jednę niekorzystną dla Galicyi uchwałę, co 
do wyboru komisyi powiatowych, mających szaco­
wać wartość użytkową domów; bo tylko jednego 
głosu brakowało do przeprowadzenia uchwały ko- 
rzystniejszój. Nie było w Izbie także p. Horody- 
skiego; prawda, że poseł ten na tój sesyi się nie 
pokazał, tak, iż pytano nieraz, czy komu innemu 
nie odstąpił mandatu? Brakło także w ł bie p. 
Skrzyńskiego, którego właściciele więksi w Brze- 
żanach wybrali jakby dla tego, aby o jedynego 
posła maiój było w delegacyi. Nie byli obecni 
także pp. Czajkowski, hr. Krasicki, Kozłowski, 
Dzwonkowski, Hoszard, hr. Jan Tarnowski i To- 
rosiewicz. Prócz powyżój wymienionych nazwisk 
posłów galicyjskich, jeszcze nie masz w liście 
imiennego głosowania: Ks. Jerzego Czartoryskiego, 
ks. Sanguszki, Smolki i Jaworskiego, bo wyszli 
z Izby podczas głosowania, z przyczyny, jak sły­
chać, politycznój, aby rząd został pobitym przez 
własne stronnictwo. Pomylili się, zdaniem kore­
spondenta, w rachubie, jeżeli uczynili to z tego 
powodu. Rządowi przegrana taka mało zaszkodzi 
a nawet gdyby nastąpić miała zmiana gabinetu, 
nie wiadomo, czyby wyszła dla Galicyi na lepsze. 
Tymczasem wotum piątkowe będzie stanowić pre- 
judykat o tyle, że w przyszłych podobnych przy­
padkach, ci. którzy idą za p. Herbstem, będą mieć 
o jeden powód więcój przez odwołanie się do 
uchwały onći, prejudykat za pozbawieniem prawa 
wyborczego w kuryi większćj posiadłości osób du­
chownych, posiadających dobra. Prejudykat ten 
może wpłynąć na słabszych w zdaniu naczelników 
politycznych władz krajowych, którzy w razie 
danym będą rozstrzygać reklamacje przeciw 
wspomnionym osobom duchownym. Na silniejszego 
zdania naczelników wotum piątkowe nie wpłynie, 
bo taka decyzya Izby, i taką jeszcze przypadkową 
większością zapadła, nie jest ustawą; a nawet nie 
jest prawdopodobnóm, że Izba w przyszłym podo­
bnym przypadku rozstrzygnie inaczój. Byłaby 
w piątek zapadła inna uchwała, gdyby tylko 
inni posłowie byli obecni. Mniema tóż korespon­
dent, że naczelnicy politycznych, jak tu nazywają, 
władz krajowych, zechcą zawsze trzymać się 
praktyki, która od lat dwunastu bywała wy­
konywaną.

Lubo przegranćj nie można przypisywać Po­
lakom, jak to utrzymują niektóre z dzienników 
wiedeńskich, bo podczas głosowania opuścili Izbę 
nietylko sami polscy posłowie, lecz także inni, jak 
np. pp. Hormuzaki i Petrino; wszelako szczegóły 
powyższe tyczące się delegacyi galicyjskiój, do­
wodzą po części, że nie wszyscy członkowie de­
legacyi pełnią z należną gorliwością obowiązki 
poselskie.

Dr. Rechbauer, marszałek Izby niższój, li­
czył na dobrodusznośó Izby wyższćj i na jój goto­
wość uchwalenia budżetu bez zmiany, skoro już 
w piątek rozpuścił parlament na święta. Rozeszła 
się Izba pod wrażeniem klęski rządowćj w spra­
wie wyborów z większych posiadłości z Górnćj 
Austryi. V kołach poselskich opowiadają sobie 
dość drastyczne szczegóły co do presyi, jakiój uży­
wał p. Herbst na klub lewicy, aby go zniewolić 
do głosowania przeciw ważności wyborów tak, iż 
zapewnienie p. Herbsta, jakoby sprawa ta była 
kwestyą czysto prawniczą, nie licuje z prawdą 
i jego zabiegami osibistemi. Stronnictwo pana 
Herbsta chciało ponownie pokazać rządowi, iż 
z niem liczyć się musi. Nie przydał się na nic 
rządowi znakomity wywód prawniczy ministra 
Dr. Ungra, gdyż argumenta naukowe nie mogły 
przekonać tam, gdzie z góry zapadła była uchwała, 
jak głosować trzeba. Rezultat głosowania był 
czysto przypadkowym, albowiem polegał na różnicy 
kilku głosów.

Następstwa uchwały piątkowój są jeszcze nie; 
przewidziane. Tyle jest pewnóm, iż deputowani 
baron Planck, baron Handel i p. Horst, minister 
obrony krajowój, stracili mandat wskutek uchwały 
Izby niższój. Inaczój ma się rzecz z pytaniem, co 
namiestnictwo górno-austryackie uczyni, rozpisując 
ponowne wybory z większych posiadłości ? t. j. czy 
udzieli, czy tóż odmówi kart legitymacyjnych po­
siadaczom prebend kościelnych? Zdaniem kore­
spondenta, uchwała Izby niższej nie przesądza ża­
dną miarą tój kwestyi. Uchwała piątkowa jest 
tylko interpretacyą ustawy ze strony jednego 
z czynników ustawodawczych, a raczój tylko po­
łowy jednego z tych czynników, albowiem władzę 
ustawodawczą dzierżą obie Izby Rady państwa, 
rząd i korona.

Toczył się spór o interpretacyę ustawy mię­
dzy rządem a większością jednćj Izby. Zwyciężyło 
zdanie większości, ale przy ponownych wyborach 
i ich sprawdzaniu w Izbie może zwyciężyć inna 
większość i inna opinia, t. j. inna interpretacya. 
Jeżeli zaś cała ta sprawa, jak wspomniał p. Herbst, 
jest kwestyą czysto wewnętrzną, obchodzącą tylko 
Izbę niższą, to tćm bardziój namiestnictwo górno- 
austryackie może obstawać przy swojój opinii, 
Izbie zaś wolno — jeżeli będzie większość głosów 
— ponownie unieważnić wybory. Dla tego z wielką 
ciekawością wyglądają tu postanowień namiestni­
ctwa górno-austryackiego.

Odroczenie Rady państwa na ferye aż do 20 
stycznia nastąpiło w sobotę na posiedzeniu Izby 
Panów, która ryczałtem przyjęła uchwalony już 
przez Izbę niższą budżet i sprawdziła tym sposo­
bem, że budżet na rok przyszły po raz pierwszy 
od istnienia parlamentaryzmu w Austryi uchwalony
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został przed Nowym Rokiem, azatćm nie po­
trzeba prowizorycznej na trzy miesiące finansowćj 
uchwały. Dodać tu potrzeba, że Izba Panów 
uchwaliła budżet bez żadnych rezolucyi, jakie Izba 
niższa z nim wiązała.

Wyrok w sprawie hr. Amima wywołał zdzi­
wienie, pomimo, iż powszechnie przewidywano ska­
zanie obwinionego. Pomimo wyroku potępiającego, 
pisze korespondent tutejszy do Czasu, sąd ber­
liński może lepiśj obronił p. Arnima, aniżeli 
obrońcy, a cała budowa Tessendorfa została oba­
loną. Z niezwykłą jasnością i bezstronnością, któ- 
rćj spodziewać się było trudno, sąd dowiódł nie­
winności hr. Arnima co do II i III punktu oskar­
żenia, a skazał go za czyn na pozór najmnićj ka­
rygodny, t. j. za zatrzymanie dokumentów o poli­
tyce kościelnój, t. j. tych dokumentów, których nie 
odczytano i które hr. Arnim zwrócił już od dawna 
rządowi, ale wystarczył rządowi fakt, iż hr. Arnim 
wiózł te dokumenta z Paryża do Berlina, z Ber­
lina do Paryża, z Berlina do Karlsbadu, a zwrócił 
je dopiero po dwóch miesiącach na dwukrotne we­
zwanie ministerstwa. Wyrok, skoro już miał być 
potępiający, tak wypadł, iż najmnićj uwłacza ho­
norowi hr. Arnima. Sąd bowiem uznał b o n a m 
f id ein hr. Arnima co do posiadania dokumentów 
dotyczących polityki francuzkićj, a nawet przyznał 
mu prawo własności do niektórych z tych doku­
mentów. Zgoła — pomimo wyroku potępiającego 
— prokurator poniósł klęskę dotkliwą, w drugićj 
instancyi — jeśli zechce — przyjdzie z łatwością 
uniewinienie hr. Arnima także co do punktu I.

Dziś zabrała prokuratorya Deutsche Ztg 
z powodu artykułu wstępnego pod napisem: Par- 
force. Artykuł ten zawiera ocenę nader ujemną 
wyścigów i polowań dworskich na Węgrzech ze 
stanowiska estetyki, bezpieczeństwa i względów 
ludzkości.

Hr Andrassy bawi ciągle w Peszcie. Może 
za parę dni powróci ztamtąd, ale tylko na czas 
krótki, albowiem po Nowym Roku znów pojedzie 
do Węgier.

* Paryż, 21 grudnia. [Ze Zgroma­
dzenia narodowego.] W Zgromadzeniu 
narodowćm objawia się na dzisiejszym posiedzeniu 
ogromne naprężenie z powodu zapowiedzianśj in- 
terpelacyi, tyczącćj się zach' wania się rządu 
w obec komitetu bonapartystycznego. Wydział 
zajmujący się sprawdzeniem wyboru paar de 
Bourgoing, któremu minister sprawiedliwości nie 
chciał przedłożyć dokumentów tyczących się komi­
tetu, odbył od godziny 1 do 4 posiedzenie i słu­
chał jeszcze raz wywodów ministra, poczćm tenże 
cztery dokumenta wydziałowi oddał, zastrzegając 
się co do reszty akt w posiadaniu jego będących, 
że wprzódy rozmówić się musi jeszcze z naczel­
nym prokuratorem. Wydział odroczył zatćm spra­
wę do jutra a interpelacya z tćj samćj przyczyny 
dziś nie przyszła na stół.

Większa część członków prawego centrum 
straciła zupełnie nadzieję pojednania dwóch cen­
trów 1 zaniechała wszelkich w tćj mierze zabie­
gów. To tćż toczą się obecnie rokowania z umiar­
kowaną i skrajną prawicą celem doprowadzenia do 
skutku porozumienia na zasadzie prawa wybor­
czego i prasowego. Właściwe prawa konstytucyjne 
mają być albo odroczone, albo całkićm zaniechane; 
jeśliby porozumienie takie przyszło do skutku, wy- 
slanoby do marszałka Mac Mahona deputacyą, aby 
go nakłonić do przychylenia się do tego planu, 
oraz do wystósowania nowego orędzia. Rząd 
jednakże zdaje się jak dawnićj tak i teraz obsta­
wać przy prawach konstytucyjnych.

WjtoBjwanie praw
LcoSeiel n o-polity cziiy eh.

* Z Brunsbergi donosi Gazeta Toruń­
ska, że zeszłego piątku udał się ¡dyrektor kan- 
celaryi Czygan w towarzystwie dwóch egzeku­
torów i ślusarza do Frauenburga, aby zabrać ru­
chomości Biskupowi skazanemu na grzywny za 
wykroczenie przeciw pruskim ustawom majowym. 
Ponieważ nie znaleziono pieniędzy, opieczętowano 
meble.

* Księdza Tomasza Muszyńskiego, ska­
zanego za „nieprawne“ wykonywanie funkcyi ka­
płańskich na 60 talarów grzywien odnośnie 20 dni 
więzienia, ściga sąd powiatowy w Kępnie listami 
goóczemi.

* Piszą nam z Inowrocławskiego 21 
grudnia:

Jak to giętkićm jest dla władz administracyjnych 
prawo, szczególniśj gdy się ma do czyniłnia z kapłanami, 
niechaj posłuży następny maleńki przykład.

Ks. Sołtysińskl, wikarynsz w Mokronosie, 
ustanowiony tamże po ogłoszeniu praw majowych, zo­
stał w sisrpnin t. r. przemocą z miejsca pobytu wyda­
lony, przyezćm zakazany mu pobyt w powiecie kroto 
szyńskim i dwóch czy trzech sąsiednich, o czćm swego 
czasu wzmiankę wKnryerze uczyniliście. Rzeczony 
kapłan widząc, że trudno walczyć z przemocą, udał się 
do swój familii mieszkającćj w Chróstowie, w powiecie 
inowrocławskim, który to powiat notabene. wcale dla 
niego nie był interdyktem obłożony. Tutaj żadna wi 
zaszła skarga, by odprawiał funkcye duchowne. Czy my- 
ślicie, że tu był wolnym od pogoni? Wcale nie. Bo 
cóż się dzieje? Otóż przed niedawnym czasem odbiera 
rozporządzenie naczelnego prezesa, nakazujące mu opu­
ścić W. Księstwo Poznańskie. A dla czegóż ? Posłu­
chajcie niesłychanego umotywowania: „Weil oie aur die 
Ihnen in Mokronos widerrrechtlich uebertragene Vicar- 
stelle ein Auspruch machen* * * (bo pan rościsz sobie pro- 
tensye do posady wikarynszowskiej w Mokronosie). Cóż 
powiecie na to ? Nie byłobyż to lepićj, ogłosić kapła­
nów katolickich za wyjętych z pod prawa, kiedy juz 
roszczenie pretensyi, choćby w sercu przechowywane, pod­
lega tak surowćj karze? Do tego pewnie tćż przyjdziemy 
w obecnym Kulturkampfie. Przeciw takiemu stosowaniu 
prawa banioyjnege, założył naturalnie ks. S. rekurs, żąda­
jąc wyroku sądowego na mocy § 3 tegoż prawa. Zdaje mi 
się, że to jest pierwszy przypadek tego rodzaju, i nie wiem, 
czyby się nie kwalifikował, do interpelacyi na przyszłym 
Mjmle pruskim.

O tym samym kapłanie donoszę wam jeszcze, że 
wysiedziawszy karę jednomiesięćzną, więzienia w lipcu 
w Koźminie, po wywiezieniu z Mokronosa, ścigany lis­
tami gończemi, schwytany został nareszcie na Kujawach 
i osadzony 20 listopada t. r. za kratami w więzieniu ino- 
wroclawskićm, zkąd po trzech tygodniach zdrowo wy­
szedł. Jak przepisy więzienne do niego tutaj stósowano, 
pokazuje najlepićj to, że w pierwszym tygodniu wcale 
świecy mu wiecsorem palić nie dozwolono. W tych 
dniach dalsza znów jednomiesięczna kara stanie się prawo­
mocną, jeszcze za funkcye w Mokronosie którą po No­
wym Roku przyjdzie znów temu młodemu a dzieiuemu 
kapłanowi odpokutować.

(IVn tlesłano.)
Obywatele Emigranci w wojnie 

z fałszerzami assygnat.

Z otrzymanych korespondencji ze ISzwajcaryi 
dowiadujemy się, że garstka Obywateli emi­
grantów zgromadziła się w październiku w Zury­
chu, dla naradzenia się z powodu niektórych 
ziomków, fałszerzów assygnat w Szwajcaryi. Üra-I 
dzono ogłosić broszurę w imieniu wszyst­
kich Polaków w tym kraju, pod tytu-; 
łem „Banda fałszerzy polskich i moskiewscy ajen­
ci.“ Wiadomo już było z pism publicznych, że 
kilku awanturników emigrantów wpadła w zasta­
wioną sieć pr/ez ajentów Moskwy, a mianowicie 
radzcy stanu Kamieńskiego, przysłanego 
z Petersburga.gjjktóry [za poduszczenie i czynny 
udział w fałszowaniu assygnat skazany został i n 
contumaciam na dwa lata więzienia, przez 
trybunał w Sverdun. Broszura ogłasza z aktów 
wszystkie główne szczegóły tego brudnego procesu, 
które wykazują, że Moskwa stara się niegodziwe- 
mi środkami kompromitować emigrantów wobec 
opinii publicznćj. Przedmowa jest podpisana przez 
Z. Miłkowskiegii, K. Wysockiego i T. Lewickiego.

Nic dziwnego, że Moskwa, wierna swćj tra- 
dycyi, używa haniebnych środków, ale to dziwić 
powinno, że znajduje w niektórych emigrantach 
gotowość do tak zbrodniczych czynów. Jest to 
okropne skażenie po raz pierwszy się objawiają­
ce, w skutek braku wszelkich podwalin moralnych, 
patryotyzmu bez żadnćj wiary religijnćj, który 
w snacznćj części cechuje Emigracyą z roku 1863. 
Ale jakąż wiarę przywiązywać możemy do ogło- 
szonćj przedmowy 4 grudnia w Dzienniku 
Poznańskim, przez korespondenta tegoż pisma 
S. Krupskiego, znajdując w nićj to, czego nie 
ma w tekście niemieckim, jako to: „Dzięki gorliwym 
staraniom dwóch kolegów naszych Obywateli „Pa­
włowskiego i St. Krupskiego, jakotćż uczynności 
obywatelskićj urzędników sądowych Swajcarskic , 
przyszliśmy do posiadania dokumentów ważnych 
i autentycznych“... Nastęonie wysłuchawszy spra­
wozdania „odczytanego przez Obywatela Stanisława 
Krupskiego“...

W przedmowie drukowanćj nic podobnego 
nie ma, jak się każdy może przekonać; jest to 
fałsz w zdaniu sprawy o fałszerzach. Jeżeli urzę­
dnicy sądowi Szwajcarscy udzielili akta procesu 
z natury swojćj niedostępne osobom prywatnym, 
to przecież nie należało o tćm wspomnieć przez 
wdzięczność i zdrowy rozsądek.

Broszura nie ogranicza się do fałszerzy; na­
pada bez najmniejszego z tą sprawą związku, w 
sposób nieszlachetny i gorszący, na ziomków po­
wszechnie poważanych, których wskazuje literami 
początkowemi. Takie postępowanie powinno być 
skarcone, wyrządza ono wielką szkodę Emigracyi 
już i tak w at>>my rozbitćj i podkopuje przyzwoi­
tość samego pisma. Broszura miała być nabytą 
przez jednego z księgarzy w Zurychu,' w jakim 
celu? nie dość bowiem interesuje publiczność 
Szwajcarską, aby się mogła upowszechnić.

ROZMAITOŚCI.
* Niebezpieczny Jeleń. W lasach arcybiskupich pod 

Hallein na Morawie d 14 bai. dwaj tracze, zatrudnieni 
zrębem, opadnięci zostali przez jelenia rogacza i tak mo­
cno pokaleczeni rogami, że jeden zginął na miejscu, a 
drugi skutkiem odniesionych skaleczeń w parę godzin 
życie zakończył.

* Piorun. Dzienniki hiszpańskie donoszą, że nie­
dawno w jedną z pozycyi wojsk republikańskich na Sin 
Marcial podczas burzy uderzył pierun i raził 16 żołnierzy, 
z których 7 zginęło na miejscu.

* Przyzwoite honoraryum. Radzca sanitarny dr. 
Waldau w Berlinie dokonał niedawno szczęśliwie opera- 
eyi bielma na p. Bleichroeder, za co jak donoszą dzien­
niki berlińskie, otrzymał honoraryum w kwocie 25,000 
talarów. Każdy z lekarzy asystentów otrzymał 2000 
talarów.

* Wilki rozmnożyły się we Węgrzech, w Górnćj 
Lotaryngii, do tego stopnia, że mieszkańcy niektórych 
okolic nie mogą się wychylić z domu bez narażenia się 
na największe niebezpieczeństwo. W pobliżu wsi Palle- 
gnay rozszarpały już dwie osoby.

* W archiwum paryzkiego Jardín des Plantes znaj­
duje się zbiór 6 00 tomów i 1500 rękopismów, które pra­
wie zupełnie nieznane są uczonemu światu, gdyż przeszło 
od 60 iat nie okurzano ich nawet. W rokn 1830 posta­
nowiono wyznaczyć dla nich osobny budynek, lecz za­
miar ten nie przyszedł do skutku i zbiór cały leży do 
dziś dnia w kącie zwalony na gromadę, z powodu b aku 
miejsca w bib iotece muzeum. Niedawno dopiero uczony 
prof. ifilse Edwarda postanowił doprowadzić do porząd­
ku, rozpatrzeć i skatalogować cały ten cenny zbiór, dla 
przedstawienia go uczonym do użytku. Pomiędzy ręko- 
pismami znajdują się prace Buffona, Cuviera, Daubeńto- 
na, a nadto 24 rysunki piórem i farbami tego ostatniego, 
przedstawiające typy owiec merynosów, oraz wiele al­
bumów z rysunkami roślin i kwiatów. Prawdopodobnie 
dzieła te włączone zostaną wkrótce do biblioteki naro­
du wéj.

* W Pardubicach stawił się zeszłego tygodnia przed 
tamtejszą żandarmeryą czeladnik młynarski nazwiskiem 
Kar.d Anton, pochodzący z Chrudim, dręczony wyrzu­
tami sumienia z powodu morderstwa, którego się dopu­
ścił w Chrudim w roku 1869 na małżonkach n. Kautsky. 
Ponieważ dowiedział się był, że Kautscy mają w swćm 
pomieszkaniu znaczną sumę zaoszczędzonych pieniędzy, 
zakradł się więc wieczorem do ich domu, gazie, ukrywszy 
się pod schodami, został zamknięty na noe. Następnie 
wszedł z siekierą, znalezioną w sieniach, do sypialni 
Kautskich i obydwoje zamordował. Pieniędzy jednak 
nie znalazł. Umknąwszy, błąkał się od owego czasu po 
świeci«, dręczony ciągłemi wyrzutami sumienia, co go 
wreszcie po niespełna pięciu latach zniewoliło do wy- 
znaiia zbrodni. Karól Anton oddany został sądowi.

* W dowód wdzięczności. W zeszłym tygodniu de- 
putacya, złożona z Francuzów, wręczyła królowćj angiel- 
skićj w Londynie album czterotomowe, mające 3 stopy 
długości a 2 szerokości i opatrzone napisem: „Hołd na­
rodowy.“ Jest to adres z podziękowaniem dla królowój 
angielskićj za pomoc udzielaną podczas wojny francnsko- 
niemieckiej. Na czele adrfsu wypisane są słowa: „Bri- 
taniae grata Galii a* (Anglii wdzięczna Francja), 
poczćm następuje przeszło pól miliona podpisów z Pa­
ryża i 900 miast francuskich. Między podpisami znajduj« 
się arcybiskup paryski, członkowie synodu ewangieli- 
ckiego, naczelny rabin, mnóstwo podpisów .z Alzacji 
i Lotaryngii, oraz podpisy 26 rąa departamentowych 
Królowa angielska przyjęła ofiarowane jśj album i oświad­
czyła przytćm, że nie tyle je sobie ceni jako dzieło 
sztuki, ile raczćj jako wyraz uczuć wdzięczności ze strony 
Francuzów.

* Londyn liczy obecnie około 4 milionów mieszkań­
ców, między tymi jest więcćj żydów niż w Palestynie, 
więcćj katolików niż w Rzymie i więcćj Szkotów niż 
w Edynburgu (stolicy Szkocyi) Co 5 minut rodzi' się 
w nim jedno dziecko, a co 8 minut ktoś umiera.

* Cztery osady sekty raskolnlków, która z powodu 
przeciwnych wszelkiój moralności zasad swych surowo 
jest ściganą w państwie rosyjskióm, odkryto niedawno 
w odluduój okolicy o 100 wiorst od miasta Tomska. 
Osady te posiadały obok pustelni własne młyny, kuźnie, 
warsztat ślósarski z mnóstwem narzędzi, doskonale na­
rzędzia rólnicze, bibliotekę, składającą się ze 140 tomów 
dzieł sokciarskich, bardzo kaligraficznie pisanych, słowem 
były wybornie zagospodarowane. Mieszkało w nich 40 
sekciarzy, których uwięziono. Powiadają, że raskolni- 
ckie te pustelnie istniały już od lat trzydziestu: trudno 
W istocie zrozumieć, że przez tak długi czas ujść mogły 
uwagi władz i okolicznych mieszkańców. Obecnie, jak 
donoszą dzienniki rosyjskie, pomoonik miejscowego spra- 
wnika kazał je spalić i z ziemią zrównać, co wywołać 
miało naganę ze strony wyższćj władzy.

PRZYBYLI 1)0 POZNANIA.
JPoznań 24 grudnia.

BAZAR. Pągowski i Potworowski z Król. Polskiego, 
pani Kakamajski z Wargowa, Jagielski z Gniezna, 
hr. Zółt wski z Nekli, Jaraczewski z Lipna, Zielo- 
,naeki z Kurczewa, dr. Asnyt z Krakowa

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hrabia Poniński 
z żoną z Dominowa, Kras cki z Rokossowa, Roga­
liński z Cerekwicy, pani Zakrzewska z córką z 
Osieka, Chłapowski z Greifenbergu, Weissenberger 
z Lyonu, Wendt ź Pawłowa, Moszczeński z Je­
ziorek

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Baranowski z Gwia- 
zdowa, Koraszewski z Bieżna, Rotkowski zObrody, 
Borecki z Wrześni, Winniowski ze Snielic, Słupski 
ze Strzałkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Ko- 
belnik.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Wewiorowski 
ze Sliwna, Budziński z Wrześni, Lewandowski z 
Jarocina.

HOTFL BERLIŃSKI. Arnoliński z Baszkowa, Lefèvre 
i Grabowski z Tarnowa, Raabe ze Środy, Kurowski 
z Kórnika.

HOTEL RZYMSKI. (Moszczeński z Jeziorek, Knechter 
z Wolsztyna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Gromadziński z Gą­
sawy.

O- I E Ł O Æ.

Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne płacon., 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 935$ płc., poznańskie 
listy rentowe 97% płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
109 pic., pozn. 5 pt. prowine. obligacye — płae., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100% płae.. pozn, 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 99l|t płac., poznańskie 
4», pot. obligacye powiatowe 98’/, plac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie — płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
paÓ3twa 90% płc., praska 4 pet. pożyczka państwa 99% 
płacono, pruska 4% pet. nkonsolid. pożyczka 105% płc., 
pruska 3 ?, pet. pożyczka prem. 129 płc., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 69 plac., akcye górnoszląskićj ko 
lei żel. Lit. A. 165 płac., akcye górnoszląskićj kolei 
Żelazn. Lit, E. — płacono, akcye stałe starogardzke-po- 
znańek. kolei żel. 100% płc., akeye marchijsko pozn. kolei 
żelaz. 27 7, płac., banknoty zagraniczne 99% piać, ro­
syjskie banknoty 94’/n płc., Ostdeutschebank 77% płc., 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi­
lecki, Potocki i Sp. — plac.

Zyt®:, (pr. 20 eent.), wypowiedziano — centn, 
cena wypowiedz. 50, na grudz. 50, grudz.-stycz. 50, 
stycz.-luty 150,— m., lnty-marzec 149,50 m., marzec-kwiec.’ 
149,50 m., na wiosnę 149,— m

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów =-------
Tralles.) Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedz. 
17%, na grud. 17%, styez. 1875 52,50 marek, na 
luty 1875 58,25 marek, nnrzec 1875 54,— marek,
kwiee. 1875 54,75 mrk., maj 55,50 m., kwiec.-maj 55,— 
marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 17% tal., 
kwieć; maj — marek płe.

♦ MĄKA. Poznań, 24 grudnia. Pszenna nr. 0
l 5%—5% tal., rżana No. 0 11 3%— 4 tal. za 50 kil. 
bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 23 grudnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: 2000 cent, żyta, 1000 centn. owsa, 

- cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 15,000
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, stale, pośled. 12 — 
18, średnia 13%—14J, pięk. 15—15%, wvbor. 16—164.

Koniczyna, biała, mało zwiez., pośled. 14—16 
średnia 17—19, piękna 20—21, wyborowa 22—23’/,.

Zyto: słabićj, za 1000 kil. na upłynione wy­
powiedzenia — tal. ple., na grudzień 51%—% tal. pł., 
ząd., w końcu—, grudz.-stycz. 50% tal. plac., kw.-maj 
148,— marek pl. — żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą­
dano, — płacono, na grudzień 56 pł., grudz.-stycz.
— pł., stycz.luty — marzec — marek pł. kw.-maj 170,— 
marek płac. — żąd., maj i czerw. — m. pł.

Pszenica per 1000 kil. 63 tal. żąd., kwiec.-ma- 
185 tal. płc. —,— żąd., maj-czerw. — żąd. — płc.

Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. żąd.
Rzep za 1000 kil. 84 tal. żąd.
Rzepik za 1000 kil. — tal. żąd.
Ol,ćj rzepiowy: spok., w" miejscu 17Ą tal. 

żąd., za upłynione wypowiedzenia —, na grudzień 
17f tal. żąd.— płc,, grudz. 17%, grudz.-stycz. 52,—mar. 
żąd, — płc., stycz.-luty 52,— marek żąd., kwiec.-maj 
55,— marek płc. —,— żąd., maj.-czerw. 56,— mr. żąd.
— płc.

Okowita: m. zmian., za 100 litrów w miejscu 
17-g- tal. żąd., 17% pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
tal. płe., w koń. —, grudz. i gru.-stycz. 18—18Ą- tal. pł., 
żąd., styczeń-luty —pł. luty-marzee — pi. - żąd., 
kwiecień-maj — płe. w związku, kwiec.tmaj 55,50 
w końcu 56 mr. żąd. — pł.

Wroelanska eena tar*«
Ocenienie k-misyi piękne

polioyjnćj tal. sg. fn.
Pszenica biała nowa 6 21 —

„ żółta nowa 6 8 —
Zyto nowe 5 13 —
Jęczmień nowy 5 22 —
Owies stary -------
Owies nowy
Groch

100 kil. netto 
Ocenienia izby

handlowćj ____
Rzep 8 7
Rzepik zimowy 7 27

„ latowy 7 27
Lnica 7 17
Slemie lniane 8 27

tal. sg. fn. tal. sg. fn.
6 10 — 5 20 —
5 28 — 5 15 —
5 5 — 4 26 —
5 12 — 4 28 —

5 18 —
6 25 — 
średnie

5 10 —
6 5 — 

poślednie

7 27 
7 7 
7 7
7 2
8 12

g
7 2 
6 12 
6 12 
6 12
7 22

fr.
6
6
6
6
6

5 28 — 
7 5 — 
piękne

tal sg. fn. tal. sg. f n. >.ai

Do nabycia
w księgarni Ludwika Merzbacba

w P o z n i - n i II:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

nia czyli wykład o modlitwie nstnćj, o rozmyśla­
niu i o rekolekcjach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacie wyjętćm 
z dzieł tćjźe św., drukowanych roku 1665 Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielegnowa ! i «trzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skorzewskiego z portretem 
i życiorysom autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym ’ zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Grenlich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 26 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Tocabularium latinum ku tworzeniu

zdań, według związku wyobrżeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnćj w Poznaniu 1858. 7’/, sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj cejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabcryński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskićj. 
Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad- 
kioh obrzędach kościelnych od połowy Wi«kn XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kuraa nie nadeszły.

Wszystkim chorym sita i zdro­
wie he» medycyny i lekarstw 

prze» pokarm leczący:

REVALESCIERE
Od 88 lat żadna choroba nie oparta 

alę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płn 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkw- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, ren 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur­
zer, p. F. W.gBeneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof' 
dr. Dédé, dr. Uré, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat rsdzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lo lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki oo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy" chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc_uy 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnękseż 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabica“ (Revalescière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupene wyohu 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalescière w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wyłażona zo ;tała 
z 71etniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypociiondryi.

No. 75,877. Floryan Koller, c. k. intendent zGros- 
wardein, z kataru płacowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz wjwyż 
széj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 101e- 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można1 przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirsohberg, Firma: Jul. Sohott- 

laender.
„ Gdańsku: Karól Schnareke, J. G. Amort.
„ Katowicach : Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Kaclhorzu: Józef Tąnke,
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Osiedliłem się w Wrocławiu, Schnh- Kalendarz Hajstr« od 
briicke 70, I. piętro. Konsnltacye co- Prasyjneieln Cudu na rok ISIS 
dzienne od 9—12 i od 2—5 godz, jest do nabycia za S Mgr» we wszyst- 
W. Rembowski prakt. dentysta, kich księgarniach. j227S>

J2368]
życia,i

Zaproszenie do przedpłaty
na dzieło p.vt.:

Kootrop czyli kolo żyeia.l Fh®
najpiękniejsza zabawa dia dorosłych! w wM»g©a«fe<assvs
i dzieci, z 1» obrubmul. Jesti2 pokoje z przynależy teściami, zaraz

Ziemia Święta i Islam
czyn

to sztuczny aparat, w którym obrazki 
przedstawiają się jak naturalne, koń

tańczą i t. d. Cena l£ tal. z pudłem 
2 tal. htósowna to zabawa dla towa "" 
rzystw przemysłowych, gdyż można 
przy tćm dać naukę z fizyki o złudzę 
nlach optycznych.
d. Chociszewski Poznań ul. Śló- 

sarska 6. [2274]

albo od 1 styczn a do w
Wilhelmów ski I

■yii
é.

najęcia »lać , Szkice z
381) Pielgrzymki, którą w rokit J8Y2 odbył i opisał

ks. tir. -i'

Dnia 4 styęznla roku 1875 
rozpoczynam w (Śnieżnie! 
trzeci eaterotyjęodnio- 
wy kurs udzie Jania fiefc- 
cyi kroju w krawiec* 
ezyzuie.

Panie, które się chcą, uczyć,' 
raczą się zgłosić do

M. Penyfistiój
z domu Bauman.

Mieszkam ul. Warszawska 231 
u państwa Jarantow3kich. (2377). i

wyborny
Śmietanę,

Wszelkie nabiały

przednią modrą
kapnstf kiszoną

poleca ___ipfF* Mleczarnia-1®^
Klaudii Jankowskiej

jprzy ul. św. Marcina 13

Skład
Fontowicza

w Bazarae

Dla dóbr zlemskieb,
które potrzebują zdolnego raeh- 

listrza i buliaitera, obezna­
nego w gospodarstwie i zaopatrzonego 
jw chlubne rekomendacye, jestem w 

i # . możności takowego polecić, który bę-
poleca Szanownej Publiczności,dzie w stanie godnie z powierzonych
cygara, tytonie tnre- domośeHidzieir S'? WyW'ąZaÓ(2378)
okfs i papieros ’ Wol­
iera. (2238)

Jk rxenilro, 
taksator powiatowy i bonitor, 

ul. Ogrodowa No. 13.

Piękny druk olejny.

i Daniilowiczów Et
z synami swymi

Markiem i Janem (późniejszym królem polskim) przed grobem Żół­
kiewskiego w Żółkwi, uczy ich z nagrobku pradziada, jak żyć i umie­
rać za ojczyznę.

»dług' orjPodług oryginału Walerego Eliasza w Krakowie. Wykonanie 
prześliczne. Cena za obraz bez ram 13 tal. 10 sgr., w pięknych ra­
mach złotych 20 tal., pudło 1 tal.

J. Chociszewski, Poznań,
(2379) ul. Ślósarska 6.

Zaraz po Nowym Roku
wyprzedawać będę niże} ceny raSkupnei 
znaczny wybór

odłożonych materyi
kolorowych jedwabnych, na suknie wieczor- 
ko we, także i wszelkie grenadyny.

Zwracam zaś głównie uwagę Szanownym od- 
biorczyniom na mój zawsze Wlolhi ZSpSS gii-
to^yoh sukien, ślafroozhów i w ogolę 
ubiorów damskich po bardzo tanich i przy­
stępnych cenach.

F. Bogusbwski
5» przy uiicy Nowej 5.

w jBiiacarze. (1757)

Różne pomieszkania na sty-po
czeń wskiże 
Szeroka 1.

Ludwik» Gehiena
fieEBnerator włosów
przywraca zaczynającym siwieć i zu- 

ełnie siwym włosom ich pierwotny 
>ez przymieszki farby. Dowo- 
» wyłożone świadectwa. Cena 

tal. 15 sgr. ,
Ludwik Gehlen,

Fryzyer i konserwator włosów 
2052] Poznań.

E

10 książek gospodarczych 
za 1’/, tal- zamiast 6 tal. 1) Przy­
jaciel Pszczół przez X. Misiewi­
cza 241 stron 20 sgr. 2) Nauki 
w lejsk ie przez Estkowskiego. 25 sg.3. 
Trzy Nauki (Gospodarskie 
przez Łyskowskiego. 4) i 5) Dwa ro­
czniki Piasta, pisma rólniczo-prze- 
mysłowego, zawiera razem 692 strony 
Cena 2 tal. 6) Ogrodnictwu dla 
nżytku Wieśniaków Polskich z 30 
drzeworytami. 7) Bocznik Szkółki 
(Niedzielnej 8) Kaeul ludzie, 
ich pożycie, rozmowy, listy i nauki. 
Ułożył Jul. Starkel 24 sgr. 9) Ku­
charka polska, zawierająca pa 
ręset przepisów kucharskich dla mło­
dych mężatek, kucharek i gospodyń. 
10) Siedm Wieczorów. Opo­
wiadania z życia spółecznego przez 
pierwszorzędnych pisarzy. Stósowne 
mianowicie dla kółek rólniczych. Tylko 
wcześnie zapisującym mogę dostarczyć. 
Cena 1’/, tal. zamiast 6 tal. (2344) 
J. Chociszewski,

Poznań, ul. Ślósarska 6.

Któremnż chrześeianinowi może być obojętną Z emia Święta ? — ta 
ziemia błogosławiona, która się uginała pod stopami czcigodnych Patryarciió w 
i przysłuchiwała się przepowiedniom natchnionych Proroków, — ta ziemia, 
która oglądała Słowo Przedwieczne w ludzkićm ciele i Dziewiczą Matkę tego 
Słowa, która słyszała Jego kwilenie niemowlęce, patrzyła na Jego'cuda, 
podziwiała Jego naukę, zrosiła się Jego krwią, przyjęła do swych wnętrzności 
Jego święte ciało, — ta ziemia, którą słusznie zwać możem kolebką uaszej 
wiary i naszą matką duchowną, bo z nićj wyszedł Ten, który jest Prawdą 
i Drogą, Żywotem i Zbawieniem wszystkich, z nićj się rozeszło 
Apostołów, którzy praca i krwią swóia nawrócili świat.

... i, j --  ------ — -   . . . — — ,, HUW.WU, u.v^ u. f . VHVUW.vr U W^tO gFOU O
Apostołów, którzy pracą i krwią swoją nawrócili świat. A jeżeli ta ziemia 
nie może być obojętną, tedy słuszna^ by poznać jćj losy dawniejsze i stan 
obecny. Wprawdzie w piśmiennictwie naszem nie brak dobrych dzieł o Ziemi 
Świętej, lecz mimo to ośmielam się wystąpić z aowrm jć.‘
na nowszych spostrzeżeniach tak własnych jak obcych.
celu, aby najprzód złożyć hołd Zbawicielowi opisem ____, ___ ____
swojóm życiem i swoją śmiercią uświęcił; — powtóre, aby — o ile można— 
spotęgować w sercach polskich cześć "i miłość dla Grobu Pańskiego i innych 
Miejsc świętych;—po trzecie, aby podać polskim pielgrzymom książkę podręczną, 
zawierającą prócz badań naukowych skazówki praktyczne; — nakoniee, aby 
poiską publiczność obznajmić ze stanem Kościoła katolickiego na Wscho­
dzie, jak również z Islamem czyli religią muzułmańską, u nas nie wiele 
znaną (2342)

Stósownie do tych celów zamieszczam wrażenia osobiste z pielgrzymki 
— przestrogi praktyczne dla pielgrzymów, dokładny opis Miejsc świętych 
pod względem religijnym, topograficznym i historycznym, treściwą historyą

k aooryen aziei o zaemi 
na jćj opisem, osnutym 
b. Wysięnuje zaś w tym 
m tśj ziemi, którą On

w pe
Bejrutu, Libanu i miast nadbrzeżnych; — dalćj Aleksandryi, Kaim z Helio- 
polem i Piramidami; — wreszcie Konstantynopola, Warny i o- zagów Dunaju. 
Do tego opisu wplatam uwagi statystyczne nad Egiptem j Turcya, jakoteż 
nad stanem Kościoła katolickiego w onych stronach. KouCZę zWiez!em przed­
stawieniem Islamu czyli wiary muzułmańskiej, mianowicie Ząsad wiary i oby­
czajów liturgii, świąt, nabożeństw, instytueyi, praw i zwyczajów religijno- 
spoleeznych, wraz z ich oceną.

Treść zatćm jest zajmująca, jakie zaś wykonanie, czytelnicy sami 
oaądzą; tyle jednak powiedzieć mogę, że praca była sumienna Całe dzieło 
wyjdzie w dwóch tomach i na pięknym papierze, a będzie ozdobione rycinam. 
Cena dzielą — najniższa, jaką można było położyć — wynosi 3 fi. w. a. alb. 
2 tal. Przedpłatę przyjmuje mzćj podpisany i K *
Daszkiewicza n Poznaniu. Księgarnia p ana T

Ks. Jdsef Peleiar,
doktor i prof. św. Teologii w Przemyślu (w Galieyi)

Największy, rzeczywiście najiepićj asortowany
Skład A Wypożyczalnia Nut

u niżej podpisanych. Abonament można każdego czasu pod nader korzv- 
stnemi dla abonujących warunkami rozpocząć. (2287)

M, Leitgeber i Sp. w Poznaniu,

Pomorski bank hipoteczny ab.
udziela niewypowiedzialne pożyczki na amortyzacyą nawet za najno- 
wszemi listami źastawnemi. Bliższe szczegóły u (853,

Józefa Radziejowskiego.
Wina węgierskie

osobiście na Węgrzech cd producentów zakupione, polecam 
po umiarkowanych cenach. (2362)

R- Mśiadsldłowshi w Śremie.

Skład obuwia
J. SKÖRACZEWSIIBGO

Stary Rynek 55, I piętro,
ma na składzie wielki wybór obu- __

wia męzkiego mianowicie bardzo trwałego. Kii zabezpie
cxe.iin każdego gatunku skór od przemakania i ku nadaniu 
miękkości i trwałości tćjźe polecam smarowidło własnego fabrykatu. 
Wszelkie zamówienia tak na męzką, jako tćż na damską robotę wy­
konuję spiesznie i akuratnie po cenach umiarkowanych. (2337)

komisyoner Scherek. ul.
(2380)

Donoszę uprzejmie Szanownój Publiczności, że od wtorku dnia 22 b. m. rozpocznę 
sprzedaż piwa oostanego z mego nowo wybudowanego browaru parowego

Zamówienia prósz, uskuteczniać w moim kdlłtOKEC UFIRW Ul.
Wrocławskiej 32,

Równocześnie pozwalam sobie donieść, że sprzedaż moich piw odstanych 
tudzież moich * ’

pojedynczych i dubeltowych piw poznańskich
na butelkach przekazałem panom Oskarowi Bnttel & ( emu,, 
przy ulicy Wrocławskiój 18. r ’

JE* ütoelk«
Odwołując się na powyższy inserat, polecamy: 

najdelikatniejsze piwo odstane 100 butelek 10 marek
Poznańskie pojedyncze piwo 100 wielk. butelek 10 marek 
Poznańskie dubeltowe piwo 100 wielk. bntelek 20 marek 

wyłącznie bntelek. Począwszy od 15 butelek franco do domu.

Oskar Buttel & Comp.,
Skład piw z browam Stocka.

(2364)

2 piękne

kolorowe druki
przedstawiaja.ee:

Culom obraz Matki Boskiói 181
Tadeusza Śoś^nsi^

”V?Jn° W Pie.rws?-vch miesiącach 1875 r. Są to dwa obrazy, 
LdkLi w pałacach jak i w chatach,
znajdować się powinny Przyzna zapewno"każdy, że trudno o dwa
drn°b™XVT-m 1-l°brÓm -Vd,anin- a mianowicie niema dotZd 
drukowanych olej nem: barwami lcolorowemi. Otóż, ufny w uoDarćie

^łaszam . ?a .dwa Powyższe obrazy przedpłatę, która dla 
‘“i0U8tano?i®nibponieważ nakład ustanowiony 

jest na, 10,000 egzemplarzy. Wykonanie będzie artystyczne ezeuo np. rękojmią jest że oryginał do obrazu ¿ościuszki Se znały

wyid.^TL&.K K5kińor,?e”t"’'lier™ ’

naprzód i/płącących gotówką zniżl sie ta U*-
iftlaro -nonTTA mn-, nn ..J   1 ta cena o połowę, tak' ze zatalara nabyć można "obydwa obr'aiy: “ Za 2* tal. udzieli’ sTe 
4 tal. 11 egzemplarzy (od każdego obrazu stósownie do wyboru'» 
Za zwyczajną oprawę płaci się od obrazu 15 ser a za ramy iSrn ‘ 
kowe pozłacane 1 tal. Kto zapisze dwa oprawne obrazy w baioko-
® 3 2‘ »’X

°próCi! teg0 Przedpłaciciele na te dwa obrazy zyskuia znaczne 
uuzenie ceny na następujących pięknych olejnych obrazach 13 cali
Zk Sl/tina, 2' Mad«,,J

ś Jł,*hrJsł '*** Bolesny, 4. Matka Bo-

K ? .Cz?st3cho^sk>Aj r Kościuszki przysługuje prawo nT 
cveh »am o*Ch ton”57,.P.rayJi‘«i'*ia Dzieci i Młodzieży, LwTerńją- 
cych »»O stron wielkiego fo matu i »30 ryeln zamialt skll- 
powej ceny 2 tal. 20 sgr., za cene twlkn an St SKle
R iZ °5Fawa‘ T;ikź.e na wielkich obrazach Chrystusa°Matlu
Boskiój Bolesnć, w 2 wielkościach i na prześlicznym d£m obrazi
7iote0rećX;dees,2arrave dai?- Pr.zedPłacicielom znaczne Ustępstwa 
Złote reńskie austryachie przyjmuję po 18 sgr.

Przedsi?wzi?cie. to nie jest wcale speknlacyjnćm, co 
sna mi każdy, znający moje wydawnictwa, przeto proszę tćm 5j szanownych Rodaków i Rodaczki o se?d0czneP poArcid 

oeeJ zapis’lJ5cy Przyczyni się do wykonania przedsięwzięcia mo-dl" "»“■«"> ’ ««’MS

•J. Chociszewski, Pozna r.
Ślósarska ulica No. 6.

-Eu gros,En détíéiil.
E*ctroicjowe

5 a za

do gotowania
najnowszej konstrukcji wraz z należącemi do mch naczy­
niami u ¿ęa m ssa « n “

ä. J. laerbaeb,(2237) mc «««*«£, WtfeVMiS
Cenniki i rysunki przesyłam na żądanie.

Choray na 'oczy
na ciśnienie ! ropienie óez, lub 1którzy cierpią na ciśnienie i ropienie óez, lub tćż u którreh no- 

bosc SńewWV^*elk VaP*-1 tudzież cierpiący’ na sł«-
jza __ a . -------* iutvicai«, jłiz.uij się zawcz.nsu

41 ktdńrw łIIu-1 wfclr.*° WiW™^ł“w,w (“,M Waeidclicn o“Z.„!^±Lar F,ryde’-.yka Wilhelm»' IV ml r.anlewi-
W**’ gdy? u nj?s° 0t7Jaiaó m°żna nietylko n.¡pewniej" 

Ł tk°r8Zą J’°rao?. ale, nadt0 zanfa<: “Ośna, że oczy nie zostana po- 
psute, juk to niestety gdziemdzićj często sie wydarza. (2375)
możnaJXgPnizend.n:.?,7łt'5'n^Od»-'U Y°d? leCZąCa 0Czy i ™wdziwa dostać 
można w Poznaniu u (.. W. Paiiliimnn, ulica Wodna No 4 

w Landsbergu n. W. przez H. Atebclt.

. .Jsfilitr i.loid.

Parowiec pachtowy 

¡s Bremy
do Nowego Yor^u 

Baltimore,
H«™b.«r„8 8o gr?ld- d° ®alti“orę Minister Roon 16 st.yez. do Now.York.
DeutsŁ 2 stycz. „ NowYork. Odór. 23 „ „Now.York.
Ł“"Si, i? .■Sta™ '"’2” 25 -

Cena Jaisdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 165 tal., druga 
kajuta 100 tal. 120061Środkowy pomost 30 tal. ( •

jardy do Baltimore: Kajuta 135 tal. pomost środkowy 30 tal.J——J ..w lai. poinosr środkowy 80 tai.Z Bremy do Nowego Orleanu,
przybijająca do Havre i ewent do Hawaii)

, Hannover 12 stycznia.
Ceny pudrósy do Hawany i Nowego Orleanu: Kajuta 210 tal. Po- 

, most środkowy 55 tal.
Bliższych szceegółów udziela niżćj podpisana Dyrekcja i upoważnie­

ni przez nią do przyjmowania pasażerów eipedyenci w Bremie oraz agenci 
w kraju.
Wie nirectiw» d(‘i Xortldeulschen l/loyd.

ff śroflę, 301. ni.

sprowadzę znowu rannym po­
ciągiem na sprzedaż do hotelu 
Koiłem wielki transport

świeżo dojnych
ferdw z relętami

z łęgu nad notecki ego.

J. Kłaków,
handlarz bydła.(2876)

Makładan Łndwika Qayaltra. — Cifiopkaisi|Lndwlka Menbacha w Peauauji:

przedstawiaja.ee

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-2\12\294\0501.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-2\12\294\0502.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-2\12\294\0503.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-2\12\294\0504.tif‎

